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			Część 1 

			Narodziny

		

		
			
			

		

		
			
			

		

		
			Rozdział 1   

			teraz 

			Obudził ją jakiś bliżej nieokreślony szmer, który momentalnie sprawił, że otrząsnęła się z resztek płytkiego matczynego snu, tak innego od tego dotychczasowego. Jak to kiedyś powiedziała jej koleżanka z pracy – „matka nie śpi, matka czuwa”. Na początku śmiała się z tego, ale teraz wiedziała, że to prawda. Jej uszy cały czas były w trybie nasłuchiwania zagrożeń. Była jak lwica, która cały czas bacznie wypatruje drapieżników zagrażających jej małym i w każdym momencie jest gotowa ruszyć do ataku.

			Leżała chwilę, wpatrując się w rytmicznie unoszącą się klatkę piersiową męża, który chrapał jak gdyby nigdy nic. Wiedziała, że powinna iść dalej spać, ponieważ nie miała zbyt wielu chwil odpoczynku, jednak czuła wewnętrzną potrzebę zobaczenia małego. Popatrzenia na jego mały nosek, który odziedziczył nie wiadomo po kim. Na oczy, które miały tak intensywny czarny kolor, że niektórzy bali się w nie patrzeć. Ale chyba najbardziej uwielbiała jego zapach. Zupełnie inny od wszystkiego, co dotychczas wąchała i znała, a mimo to tak kojący i wywołujący w niej niesamowity spokój, że miała ochotę zamknąć go w butelce i zatrzymać na zawsze. 

			Powolutku, bezszelestnie usiadła na łóżku, wsunęła stopy w stojące obok niego kapcie i wyszła z sypialni. W całym domu panowała cisza, zakłócana tylko rytmicznym tykaniem zegara, który stał w korytarzu. Dla niej był to jeden z najprzyjemniejszych dźwięków, bo wiązał się z ukochanymi dziadkami, którzy nie żyli od ośmiu lat. Gdy była dzieckiem, zegar ten stał u nich w korytarzu i wybijał każdą pełną godzinę. Niezależnie od tego, co wtedy robiła, rzucała wszystko i biegła do niego. Przystawała przed i odliczała liczbę uderzeń. Ten dźwięk zawsze kojarzył jej się z radością i beztroską, bo takie było jej dzieciństwo. Teraz jednak zegar, poza ledwo słyszalnym tykaniem, nie wydawał żadnego dźwięku. Niestety, kiedy pojawił się w domu maluch, musieli wyłączyć wybijanie godzin, bo płakał za każdym razem, gdy o pełnej godzinie wybrzmiewało bicie. Ten sam dźwięk, który jej dawał ukojenie, jego drażnił. 

			Stanęła na chwilę przy wysokiej drewnianej konstrukcji i pogłaskała siedzące na niej drewniane jaskółki. Nigdy się nie zastanawiała, skąd wziął się u niej ten zwyczaj. Zupełnie podświadomie potrzebowała dotyku starego drewna. Nieśpiesznie ruszyła wzdłuż korytarza, poprawiając jeszcze po drodze krzywo leżące gazety na stoliku w przedpokoju, i popchnęła drzwi do pokoju syna.

			Trochę zaspana weszła i zamarła. Nagle jej świat stanął, a ciszę domu zakłócaną tylko cichym tykaniem zegara przerwał przeraźliwy krzyk, gdy serce matki zostało rozdarte.

		

		
			Rozdział 2  

			trzy tygodnie wcześniej

			– Zostaw już to, jest idealnie – powiedział Mirosław Trojanowski do żony i wyszedł z pokoju dziecięcego, dając tym samym sygnał, że skończył swoją pracę na dzisiaj. 

			Codziennie od trzech tygodni po całych dniach w biurze wykonywał grzecznie wszystkie polecenia, które dostawał od żony. Zaczęło się od niewinnego malowania ścian. Gdy to zrobił, ona stwierdziła, że jednak lepiej będzie, jak na podłogę położy wykładzinę dywanową. Tłumaczył, przekonywał, że nie jest to dobry wybór, ponieważ będzie się brudzić, zbierać kurz, ale nie! Ona wiedziała lepiej. Miało być miło dla raczkującego dziecka. Odpuścił, położył wybraną wykładzinę. Niestety nie pasowała do wcześniej naniesionej na ściany farby, więc ponownie grzecznie je pomalował. Później czekało go jeszcze założenie karniszy, wymiana lampy, złożenie mebli. Gdy już myślał, że to koniec, zawsze wymyślała coś następnego.

			– Zaczekaj, trzeba jeszcze wytrzeć kurze na szafie i lampie! Wróć! – krzyknęła głośno Aneta, bojąc się, że nie usłyszy. On jednak nic nie odpowiedział, więc dźwignęła się z fotela do karmienia, który stał obok małego dziecięcego łóżeczka, i podreptała za mężem.

			Zanim doszła do salonu, Mirosław siedział już na welurowej kanapie udekorowanej fikuśnymi poduszkami, których nie znosił. Otwierał właśnie butelkę piwa, którą wyjął z lodówki, jeszcze zanim został zagoniony do roboty. Gdy usłyszał ulubiony syk towarzyszący otwieraniu złotego trunku, miał wielką nadzieję, że odrobił już pańszczyznę na ten dzień i żona mu odpuści, a on będzie mógł chociaż przez chwilę odpocząć. Jednak widząc jej zaciśnięte usta i bojową postawę, gdy stała z rękoma opartymi na biodrach, zrozumiał, że jego optymizm był naiwny i wyszło jak zwykle.

			– Trzeba jeszcze wytrzeć kurze na szafie – poinformowała męża Aneta, zupełnie nic nie robiąc sobie z tego, że ten próbuje odpocząć. Jak zwykle wyznaczone przez nią zadania miały być zrealizowane od razu i bez dyskusji. 

			– Kobieto… – jęknął z zamkniętymi oczami, delektując się trunkiem rozlewającym się po jego ciele. Jego temperatura nie był idealna, ale mimo to dawała ukojenie. – Czy ty myślisz, że ta mała istota uwięziona w twoim brzuchu będzie sprawdzała sterylność miejsca, w którym zamieszka? Jeżeli tak, to jesteś w błędzie. A teraz bądź tak miła i zostaw mnie na pół godziny w spokoju. Jestem po ciężkim dniu w pracy. Szef miał dzisiaj muchy w nosie, bo żona zagroziła, że od niego odejdzie, jak nie kupi jej samochodu, więc wszyscy musieliśmy zasuwać jak małe mróweczki. Dlatego proszę cię, pozwól mi na chwilę odpoczynku. – W końcu otworzył oczy, licząc, że zobaczy rozluźnioną i uśmiechniętą żonę. Niestety, najwyraźniej jak zwykle się pomylił.

			– Jak chcesz, zrobię to sama – rzuciła obrażonym głosem, odwróciła się na pięcie i skierowała się w stronę pokoju dziecięcego.

			– Ani mi się waż. – Mężczyzna niechętnie dźwignął się z kanapy, odstawił piwo i ruszył za nią. – Jeżeli tylko spróbujesz, to będziesz miała ze mną do czynienia. Masz odpoczywać, bo od tego wydawania rozkazów na pewno się zmęczyłaś. I za pół godziny wychodzimy. Odprowadzę cię do lekarza i pójdę po zakupy. 

			I tak, jak zaproponował, tak zrobili. Oczywiście Aneta w drodze na wizytę narzekała na wolne postępy prac w ich domu, lecz mąż swoim zwyczajem zignorował jej chęć bycia doskonałą. Zostawił ją pod gabinetem zaprzyjaźnionego lekarza, zabierając ze sobą długą jak litania listę zakupów, i poszedł dalej.

			Doktor Gutkowski, nazywany przez nich Gutkiem, był ich przyjacielem od wielu lat, dlatego zgodził się obejrzeć rękę Anety, na której kilka dni wcześniej pojawiła się dziwna wysypka. Zrobił to jednak w drodze wyjątku – był internistą i od lat stronił od kobiet w ciąży. Twierdził, że non stop narzekają, mają dziwne dolegliwości, których nie rozumie i nie ma na nie leku, bo kobietom w ciąży niewiele można podawać, więc dla świętego spokoju po prostu ich nie przyjmował. No chyba że po znajomości. I właśnie tym sposobem Aneta znalazła się u niego w gabinecie.

			Już na wejściu przywitała ją młoda dziewczyna, która prowadziła recepcję – umawiała pacjentów, przygotowywała dokumentację, ale także sprzątała i nie wiadomo, co jeszcze robiła po godzinach, gdy już nikogo nie było w gabinecie. Zawsze się z Mirkiem zastanawiali, jak na coraz młodsze i ładniejsze recepcjonistki reaguje żona Gutka. Czy jest o nie zazdrosna? W końcu spędzał z nimi cały dzień, często będąc sam na sam, i zostawał zazwyczaj dużo dłużej niż oficjalne godziny przyjęć.

			Aneta usiadła na wygodnej kanapie, trzymając filiżankę z herbatą, którą dostała praktycznie w progu, i grzecznie czekała na swoją kolej. Luźne podejście lekarza do kwestii czasu powodowało, że jak zwykle trochę to trwało. Doktor Gutkowski znał praktycznie każdego swojego pacjenta również prywatnie, więc po załatwieniu spraw medycznych zawsze pojawiał się jakiś temat do przegadania. A to z kolegą omawiali ostatni mecz reprezentacji Polski, innym razem wpadła jego ciotka i ustalali, kiedy przyjedzie do niej z żoną i dzieciakami na obiad. Za każdym razem coś. I tym sposobem wizyta zamiast piętnastu minut, które były wpisane w kajecie, trwała pół godziny albo i dłużej. Aneta zawsze się na to wkurzała, czekając na wizytę, ale gdy już siedziała w gabinecie, zupełnie nie przeszkadzało jej, że wizyty kolejnych osób się przesuną, bo omawiała wtedy z kolegą pomysły na wakacyjne wyjazdy lub wypytywała, co mogłaby kupić Mirkowi na zbliżające się urodziny czy imieniny. 

			– Przepraszam, mogę tutaj usiąść? – wytrącił ją z rozmyślań damski głos. Podniosła wzrok i spojrzała na kobietę w zbliżonym do niej wieku, a może nawet trochę straszą, która podobnie jak ona prezentowała światu już sporych rozmiarów brzuch. 

			– Tak, oczywiście – odpowiedziała i zdecydowanie za długo zagapiła się na jej uwypukloną sukienkę. Co śmieszne, sama się denerwowała, gdy inni tak robili, a teraz uczyniła to samo.

			– Dziękuję. Pomyślałam, że może z kimś pani jest i zajmę mu miejsce.

			– Nie. Jestem sama. Mąż poszedł po zakupy. Jakoś nie lubi siedzieć w miejscach takich jak gabinety lekarskie. 

			– To tak jak mój – powiedziała kobieta i pogłaskała się po mocno zaokrąglonym brzuchu.

			– Niedługo koniec i zacznie się prawdziwe życie – rzuciła Aneta, sama się sobie dziwiąc. Nigdy nie przepadała za takimi pogadankami z nieznajomymi, ale od kiedy zaszła w ciążę, czasami się przełamywała i ucinała krótkie pogawędki z obecnymi i przyszłymi mamami. Nagle okazało się, że każde miejsce było dobre, by pogadać o pieluszkach, o tym, gdzie zdobyć krem na odparzenia, czy o mebelkach do pokoju dziecięcego, które z reguły każdy robił własnym sumptem lub z pomocą wujka stolarza.

			– Tak, i nie mogę się doczekać, chociaż też mam wiele obaw – odpowiedziała kobieta z lekkim lękiem w głosie. 

			– Ja też się boję. – Aneta spojrzała na kobietę i również dotknęła swojego brzucha. – To będzie niezła rewolucja w naszym życiu, jak w końcu się pojawią. 

			– Oj, będzie. To pani pierwsze? 

			– Mów mi Aneta. – Wyciągnęła do kobiety rękę. 

			– Grażyna. Miło mi.

			– Mnie też, a wracając do pytania, to pierwsze. Moje koleżanki już mają po trójce dzieciaków, i to całkiem dużych, a ja dopiero zanurzę się w pieluchach. No, ale nie dało się inaczej. Od lat staraliśmy się z mężem o dziecko. Mogę powiedzieć, że miałam wręcz obsesję. Cztery razy już myślałam, że będę matką, ale niestety natura chciała inaczej. Aż w końcu, gdy zupełnie odpuściliśmy, bo ile można wylewać łez i próbować, udało się. – Mocniej przycisnęła rękę do brzucha. W tej samej chwili poczuła kopnięcie, jakby mały człowieczek w środku odpowiedział na jej dotyk.  

			– O Boże, ale piękna historia.

			– Nie było łatwo, ale teraz jestem już na końcu i zaraz spełni się moje marzenie. 

			– To wspaniale. Myślę, że każda kobieta chce zostać matką. To taka nasza rola. Rodzić dzieci, a później się o nie troszczyć i zrobić wszystko, żeby wyrosły na dobrych ludzi.

			– Dokładnie – odpowiedziała. Tak samo czuła i taką matką chciała być. Troskliwą i opiekuńczą.

			– A co byście chcieli? Chłopczyka czy dziewczynkę? 

			– Nie wiem. Stwierdziliśmy z mężem, że nie ma to dla nas znaczenia, jednak…

			Zawiesiła na chwilę głos. Oczywiście jak każda przyszła matka marzyła o zdrowym dziecku, jednak w przeciwieństwie do większości koleżanek zdecydowanie nie chciała mieć córki. Sama wychowała się w domu pełnym kobiet – matka, dwie siostry, nawet pies był suką, dlatego niczego nie pragnęła tak bardzo jak męskiego towarzystwa. 

			– Chciałabym syna – wyznała w końcu Aneta, uśmiechnęła się do Grażyny i popatrzyła na wiszący na ścianie zegar. Widząc, że jest już czterdzieści minut po umówionej godzinie, delikatnie się zdenerwowała. – A ty? – spytała przez zaciśnięte zęby.

			– Ja marzę o córce – odpowiedziała kobieta z uśmiechem na twarzy i wypiła łyk wody ze szklanki, którą cały czas ściskała w dłoni. – To moje marzenie. Mała dziewczynka, moja kopia, z którą będę chodzić na spacery, śpiewać piosenki, leżąc na łące i śmiejąc się do rozpuku.

			– A jak będzie mieć na imię? – spytała Aneta, chociaż nie miała już ochoty słuchać dalej tych ckliwych tekstów. Najchętniej wstałaby i bez słowa odeszła. Zaczęło jej się spieszyć.

			– Agnieszka. Zawsze marzyłam o córce o takim imieniu. A u was?

			– Będzie miał na imię Szymon – powiedziała dumna jak paw, jakby od razu wiedziała, że jej jeszcze nienarodzony syn będzie geniuszem matematycznym lub zdobywcą nagrody Nobla za… w sumie za cokolwiek.

			Grażyna nie zdążyła tego skomentować, bo drzwi do gabinetu otworzyły się i ukazał się w nich lekarz. Jak zwykle był w nienagannie wyprasowanej koszuli, a na szyi miał pstrokatą muszkę zamiast krawatu. Nigdy nie wiedziała, skąd je ma, a on sam w tej kwestii był niezwykle tajemniczy. Za każdym razem, gdy go o to pytała, z uśmiechem na twarzy mówił, że ma tajemne źródło, a nosił je, żeby rozbawić przychodzących do niego schorowanych i sfrustrowanych pacjentów. 

			Nie czekając na zaproszenie lekarza, Aneta wstała i ruszyła w jego stronę. Zanim jednak zniknęła w gabinecie, odwróciła się do swojej rozmówczyni, pomachała do niej na pożegnanie i powiedziała:

			– Powodzenia, i może do zobaczenia na jakimś spacerze! 

			Po tych słowach weszła do gabinetu, wypuszczając powietrze z głośnym westchnięciem ulgi. „Jednak denerwują mnie te ckliwe rozmowy”, pomyślała i usiadła na krześle obok biurka, jednocześnie podwijając rękaw. Wysypka coraz bardziej swędziała.

		

		
			
			

		

		
			Rozdział 3

			 

			teraz 

			Aneta siedziała na kanapie i rytmicznie bujała się do przodu i do tyłu. Mebel, który sama wybrała i zawsze piała nad nim z zachwytu, nagle stał się niewygodny i brzydki. Zresztą jak wszystko. Wszystko ją denerwowało. Miała ochotę krzyczeć, wyrzucić ludzi krzątających się po jej domu i płakać w samotności, lecz wiedziała, że nie może. Że musi znaleźć w sobie wystarczająco dużo sił, by to przetrwać.

			Od kiedy zorientowała się, że jej ukochany syn Szymon zniknął, miała wrażanie, że nic nie ma sensu. Bez tego małego człowieczka, którego pokochała miłością bezgraniczną i bezwarunkową, nie była sobą. Czuła się nikim. Patrzyła pustym wzrokiem na ludzi zbierających ślady w ich domu i zupełnie nie wiedziała, co ma robić. Zresztą nie miałaby na to siły. Miała wrażenie, jakby straciła kontrolę nad swoim ciałem. Jakakolwiek próba podniesienia się kończyła się niepowodzeniem. Nogi odmawiały jej posłuszeństwa. Uginały się, a ona znów opadała na znienawidzoną kanapę.

			Siedzący obok niej Mirek też ją denerwował. Cały czas gadał jakieś farmazony, myśląc, że nic nieznaczącymi słowami cokolwiek zmieni.

			– Kochanie, musimy być teraz silni. Oni robią wszystko, żeby znaleźć Szymona – powtarzał po raz kolejny, licząc, że choć trochę uspokoi tym żonę.

			– Robią za mało – wyszeptała w końcu ledwo słyszalnym głosem, zagłuszonym przez płacz, na szczęście dla rozmówcy już nie tak głośny, dzięki czemu można było zrozumieć sens wypowiadanych przez nią słów. 

			Jej pierwszą reakcją na brak syna w łóżeczku był krzyk, a właściwie wycie jak u zranionego zwierzęcia. Było tak przerażające, że gdy przerwało sen Mirosława Trojanowskiego, ten pomyślał, że to zwiastun końca świata. Zerwał się z łóżka i pobiegł do źródła dźwięku. Gdy wpadł do dziecięcego pokoju, Aneta klęczała przed łóżeczkiem syna, trzymała się kurczowo szczebelków i powtarzała: „Nie ma go. Nie ma go. Nie ma go. Ktoś zabrał naszego syna”, kiwając się przy tym lekko do przodu i do tyłu, jakby była w transie.

			W pierwszym momencie Mirek myślał, że to jakiś okropny sen lub że oczami wyobraźni widzi fragment jakiegoś bardzo realistycznego filmu, ale gdy obraz nie znikał, porzucił nadzieję. Widok pustego łóżeczka raził go niczym piorun podczas letniej burzy. Niechętnie zostawił żonę i popędził do wiszącego w przedpokoju telefonu. Chwycił za słuchawkę i na obrotowym cyferblacie wybrał numer na milicję.

			– Mój syn zniknął – rzucił, gdy usłyszał głos dyspozytorki.

			– Może gdzieś wyszedł?

			– Proszę pani, on ma raptem siedem dni, więc to niemożliwe – rzucił żartobliwie, mimo że tak naprawdę miał ochotę płakać.

			– Kiedy to się stało?

			– Żona obudziła się przed chwilą i jego łóżko było puste. Błagam, przyjedźcie. Trzeba zacząć szukać! – Nie czekając na dalsze pytania kobiety, zaczął podawać adres, aby przyspieszyć sprawę.

			Mimo opieszałości dyspozytorki i, jak mu się wydawało, braku zaangażowania już po dwudziestu minutach usłyszeli dzwonek. Mężczyzna wpuścił funkcjonariuszy do domu, a ci natychmiast wzięli się do roboty. Głównodowodzący akcją, komisarz Arkadiusz Wodecki, zaczął od szybkich oględzin miejsca zdarzenia, po czym wrócił do nich i zaczął pytać:

			– Kiedy dokładnie zauważyła pani zniknięcie syna? 

			Aneta zerknęła na swój ukochany zegar, wytarła cieknący nos i powiedziała:

			– Jakieś dwadzieścia pięć minut temu. No, może trzydzieści.

			– Czyli była godzina piąta trzydzieści pięć – stwierdził mężczyzna. 

			Głos miał donośny i pewny, jednak jego wygląd nie budził zaufania. Sprawiał wrażenie, jakby niedawno skończył szkołę średnią. Dumnie nosił młodzieńczy zarost, licząc, że będzie wyglądał dzięki niemu bardziej męsko, ale bezskutecznie. Spod niego widać było jasną skórę, przez co broda wyglądała jak kępki fikuśnie przyklejonych włosów. Dodatkowo milicjant próbował dodać sobie powagi długim płaszczem, jednak przez chłopięcą twarz i burzę niesfornych blond włosów wyglądał jak podrostek, który pożyczył kapotę ojca i udaje dużo starszego, niż jest w rzeczywistości. 

			– Tak – potwierdziła kobieta. 

			– Kiedy ostatni raz widzieli państwo synka?

			– Ja byłam u niego około drugiej – odpowiedziała natychmiast Aneta Trojanowska. – Karmiłam go, a później siedziałam przy nim i go… – Kobieta zaczęła płakać, nie mogąc wydusić z siebie słowa.

			– Proszę pani. – Komisarz Arkadiusz Wodecki podszedł bliżej niej i usiadł na kanapie. To był jego pierwszy przejaw empatii. Wcześniej sprawiał wrażenie, jakby zajmował się sprawą zaginięcia starego roweru, a nie małego dziecka oderwanego od swojej rodziny. – Musi być pani silna. Wiem, że to trudne i świat się pani zawalił, ale potrzebuję jak największej ilości informacji, żeby wiedzieć, jak mamy działać. Dlatego tak bardzo jest pani teraz mi potrzebna. Rozumie pani? – spytał i delikatnie się uśmiechnął.

			– Tak – odpowiedziała cicho.

			– Bardzo się cieszę. To około drugiej poszła pani nakarmić syna. O której wróciła pani do łóżka?

			– Mogło być około trzeciej. Może trochę później. – Kobieta nagle obróciła głowę w stronę męża i przez zaciśnięte zęby wycedziła: – To twoja wina. Gdybyś nie upierał się na jego spanie w łóżeczku w jego pokoju, byłby z nami, a nie… – Wypluwszy te słowa, znowu zaczęła szlochać. 

			– To nie czas na wyrzuty. Zresztą nie odkręcą one niczego. Teraz musimy skupić się na odnalezieniu państwa syna, a nie wzajemnym oskarżaniu się. – Komisarz, czując, że chwilowo nie ma co rozmawiać z matką dziecka, odwrócił się do siedzącego dotychczas w milczeniu Mirosława i zaczął przepytywać jego: – Czy ma pan pomysł, jak ktoś mógł wejść do pokoju syna?

			– Niestety tak. Jedno z okien było delikatnie otwarte. To moja wina. Miałem zrobić na nie zabezpieczenie, żeby nikt z zewnątrz go nie otworzył, ale zawsze wpadało coś innego, niby ważniejszego. Boże, jaki ja byłem głupi. Przecież nie ma nic ważniejszego niż bezpieczeństwo dziecka!

			– Może pan pokazać to okno? Musimy zdjąć odciski palców. Oczywiście zdejmiemy je ze wszystkich, ale zaczniemy od tego. – Mężczyzna ruszył z milicjantem do pokoju syna, mijając po drodze dwóch funkcjonariuszy, którzy kręcili się, jakby nie wiedzieli, co robić. Miał ochotę wykrzyczeć na nich swoją złość, żeby się nie lenili, bo przecież gdzieś płacze mały chłopiec, który tęskni za swoimi rodzicami, ale się powstrzymał. 

			Zamiast tego chwycił leżącą na komodzie przytulankę, którą kupił Szymonowi, a której z jakichś względów żona nie włożyła do łóżeczka syna, i mocno ją przytulił. Mimo że syn nigdy nawet jej nie dotknął, poczuł się lepiej. 

			W pokoju pociechy Mirosław Trojanowski pokazał, przez które okno najprawdopodobniej ktoś dostał się do ich domu, a technik zbierający dowody ruszył do pracy. Po jego ruchach widać było, że jest w stu procentach zaangażowany, a zaginięcie dziecka traktuje bardzo poważnie. 

			– Z tego, co widziałem z zewnątrz, to pod państwa okna można się dostać bez problemu, prawda? – wytrącił Mirosława z rozmyślań Arkadiusz Wodecki.

			– Niby tak. Chociaż jeżeli ktoś podejdzie od strony garaży, to po drodze musi przejść przez podwórko sąsiada, który ma bardzo szczekającego psa. 

			– Hmm, to ja poszedłem z drugiej, bo nie wpadłem na niego. Porywacz musiał o tym wiedzieć, bo z tego, co na razie wiemy, nikt nie słyszał nic podejrzanego.

			– Porywacz?! – wykrzyczała Aneta. 

			Dopiero teraz obaj mężczyźni zauważyli, że matka Szymona stoi w drzwiach pokoju swojego synka i bacznie przygląda się pracy milicji. Na dźwięk słów mężczyzny wyprostowała się jak struna, napinając nie tylko mięśnie całego ciała, ale również i twarzy. Wyglądała, jakby miała zaraz wybuchnąć.

			– Wiem, że brzmi to przerażająco, ale tak. Mamy do czynienia z porwaniem i proszę uwierzyć, traktujemy to bardzo poważnie. Jednak wróćmy do sedna. Ktoś bez problemu mógł się dostać do środka przez uchylone okno. Zgadza się?

			– Tak, chociaż nie mógł wiedzieć, że jest otwarte. Szpara była ledwo dostrzegalna. Może szedł i popychał każde okno, aż trafił na nasze, które nie było zamknięte? – próbował się bronić Mirosław. Poczucie winy atakowało go z każdej możliwej strony. Gdyby nie on, syn spałby z nim i Anetą. Gdyby nie on, okno byłoby lepiej zabezpieczone. Czuł, że to nie koniec listy rzeczy, które mógł zrobić lepiej, inaczej, a tym samym ochronić syna przed niebezpieczeństwem. 

			– Niestety, często się zdarza, że przestępcy wykorzystują nasze małe błędy. – Milicjant, ku jego zaskoczeniu, próbował poprawić mu humor, choć sprawiał wrażenie, że nie stoi za tym empatia, lecz zwykły pragmatyzm. Łatwiej było wyciągnąć informacje od osoby spokojnej niż rozdygotanej emocjonalnie, jak na przykład stojąca obok niego Aneta, która cały czas się trzęsła po usłyszeniu słowa „porywacz”. – A czy coś zniknęło z domu? Biżuteria? Jakieś ubranka? Rzeczy Szymona? – dopytywał dalej.

			– Nie – odezwała się w końcu Aneta i pokręciła przecząco głową. – Tylko on.

			– Są państwo tego pewni? Sprawdzaliście szafki, szuflady? – Obydwoje spojrzeli na siebie zdziwieni i trochę źli na oskarżycielski ton głosu mężczyzny.

			– W sumie to nie – stwierdził Mirek. – Zresztą jakie to ma znaczenie? Nawet jakby ukradł wszystkie nasze oszczędności, nie miałoby to żadnego znaczenia. Szymon jest najważniejszy.

			– Tak, zgadzam się. Państwa syn jest teraz priorytetem, jednak gdyby okazało się, że brakuje państwu biżuterii, pieniędzy czy jakiejś innej wartościowej rzeczy, moglibyśmy poszerzyć nasze poszukiwania o złodziei.

			– Rozumiem – powiedziała drżącym głosem Aneta. Jej twarz nabrała kolorów, jakby pierwszy szok wydarzeniami nocy w końcu ją opuszczał. – Pójdę sprawdzić, czy coś zginęło, a ty, Mirek, odpowiedz na pytania pana. Będę w sypialni. – Widząc, że komisarz akceptująco kiwa głową, wyszła z pokoju syna, zostawiając go z mężem i technikiem, który z zapałem zdejmował odciski palców.

			– Wiem, że to trudna sprawa, ale może jest ktoś, kogo by pan podejrzewał? Ktoś, komu stanęliście na odcisk i kto chciałby się zemścić, zabierając państwa syna?

			– Nie! – krzyknął. – Wszyscy nas raczej lubią – powiedział już spokojniej i spojrzał na puste dziecięce łóżeczko, w którym jeszcze kilkanaście godzin wcześniej leżał jego syn. Niby było to tak niedawno, jednak miał wrażenie, że minęło wiele lat. – Nie mamy wrogów. Żona od dłuższego czasu nie pracuje, a ja jestem szeregowym pracownikiem, grzecznie wykonuję polecenia szefa. Z wszystkimi żyjemy dobrze. Sąsiedzi nie mają na co narzekać. Nawet Szymuś nie płacze zbytnio, więc mają ciszę.

			– Rozumiem. Mimo to proszę się jeszcze zastanowić. Teraz państwa zostawię. Ekipa będzie tu jeszcze długo pracowała, więc jeżeli mają państwo możliwość pojechać do rodziny lub znajomych, to proszę to zrobić.

			– Ja chcę iść szukać Szymona – wydusił z siebie w końcu Mirek. 

			– Rozumiem, to dobry pomysł – powiedział Wodecki spokojnym głosem, bez cienia zdziwienia, tak jakby się tego spodziewał. – Ale proszę chwilę zaczekać. Jak tylko zorganizujemy grupę poszukiwawczą, co będzie już niebawem, to mogą państwo do niej dołączyć. Oczywiście jeżeli znajdą się chętni wśród rodziny czy znajomych, to zapraszamy. Im więcej osób się w to zaangażuje, tym lepiej. Tylko dobrze, jak takie działania są skoordynowane i nie robi się ich chaotycznie, tracąc przy tym czas i siły.

			– Dobrze, będę czekał – odpowiedział Mirosław i wyszedł z pokoju. 

		

		
			Rozdział 4 

			tydzień wcześniej

			Nie mogła spać całą noc. Kręciła się w łóżku – na tyle, na ile pozwalał jej wielki, ciążowy brzuch. Wszystko ją bolało, a chrapiący jak gdyby nigdy nic Mirek denerwował ją bardziej niż zwykle. Nie mogła pojąć, jak to jest, że ona cierpi, nogi ma jak po nadepnięciu mamuta, dziecko naciska jej na pęcherz, jakby chciało go rozwalić, a on sobie tak po prostu śpi. 

			Po długich godzinach wiercenia się, gdy w końcu poczuła, że odpływa, pojawił się zwiastun, na który czekała od jakiegoś czasu – skurcz. Nie był on szczególnie mocny, ale jednak był. Nie czekając na kolejny, położyła dłoń na ramieniu męża i zaczęła nim potrząsać. Nie widząc żadnej reakcji, zwiększyła siłę i krzyknęła:

			– Wstawaj, zaczęło się!

			Mężczyzna otworzył szeroko oczy, zupełnie nie wiedząc, co się dzieje, i popatrzył na nią pustym spojrzeniem.

			– Rodzę. Musimy się zbierać – kontynuowała Aneta, nic nie robiąc sobie z zaskoczenia męża. Zerwała się z łóżka i zaczęła ubierać w rzeczy, które właśnie na taki wypadek miała przygotowane obok łóżka.

			– Masz skurcze? – spytał Mirek, który w końcu oprzytomniał. – Długo to już trwa?

			– Miałam na razie jeden, ale to się zaraz rozkręci – powiedziała kobieta, zupełnie niezrażona tym, że jeden skurcz porodu jeszcze nie czyni.

			– To po co ten raban? Pani doktor powiedziała, że dopiero jak będą regularne, co jakieś dziesięć minut, mamy jechać. 

			– Zaraz będzie następny – odpowiedziała pewnym głosem, jakby nie rodziła pierwszy raz.

			– Zaraz to taka wielka bakteria, a dopóki nie będziesz miała kolejnego, ja nigdzie nie wstaję. Zresztą tobie też to radzę. Jest środek nocy, powinnaś odpoczywać, ile wlezie.

			Jednak żona zupełnie zignorowała jego zalecenia. Kręciła się po pokoju i zbierała jakieś drobiazgi. Mirek patrzył na nią jak na przybysza z innej planety. Jej ruchy były tak inne niż u kobiety, z którą był od lat i którą kochał nad życie. Nagle Aneta stanęła w bezruchu, chwyciła się za brzuch i wybałuszyła oczy. Drugi skurcz przeszedł przez jej ciało, a ona poczuła się jak człowiek rażony prądem. Na widok coraz większych oczu żony i grymasu na jej twarzy, którego nigdy wcześniej nie widział, Mirek wyskoczył z łóżka, chwycił leżące na podłodze spodnie z wczoraj i zapominając o skarpetkach oraz czymś na grzbiet, chwycił stojącą w rogu spakowaną od kilku tygodni torbę do szpitala i ruszył do drzwi wyjściowych.

			Droga do szpitala minęła im w dość nerwowej atmosferze. Nawracające z coraz większą częstotliwością skurcze przeszywały ciało Anety i mimo prób uspokojenia jej przez już mocno spanikowanego męża nic nie pomagało. Ale najgorsze stało się, gdy byli raptem kilometr od celu. Po kolejnym mocnym skurczu, podczas którego Aneta zadeklarowała, że już nigdy nie będzie uprawiała seksu, poczuła rozlewające się między nogami ciepło. W pierwszej chwili pomyślała, że zsikała się z bólu. Dopiero Mirek ściągnął ją na ziemię – doszło do pęknięcia pęcherza płodowego, odeszły jej wody. 

			Zupełnie nie przejmując się zakazem, mężczyzna zaparkował pod izbą przyjęć i pomógł zgarbionej z bólu żonie dojść do szpitala. Obydwoje byli święcie przekonani, że jak tylko pielęgniarki i lekarze zobaczą cierpiącą kobietę, rzucą wszystko i pobiegną, by jej pomóc. Niestety bardzo się pomylili.

			– Proszę usiąść i poczekać – rzuciła do nich siedząca na recepcji kobieta, nie podnosząc nawet wzroku znad wypełnianych dokumentów.

			– Moja żona rodzi, musicie jej pomóc.

			– To dobrze, że rodzi. W końcu to szpital położniczy. Poza tym niczego pan krzykami nie przyspieszy. Nie ma teraz wolnego lekarza, a pielęgniarka kończy zaraz przerwę, więc chwila moment powinna być, to wtedy podejdzie.

			Zupełnie zmieszany, usiadł obok Anety na niewygodnym plastikowym krześle i starał się zachować spokój. Wiedział dobrze, że pozytywne nastawienie lekarza do rodzącej jest ważne, więc nie chciał nikogo denerwować. Kiedyś nasłuchał się od siostry i jej koleżanek przerażających wspomnień z porodu. Wolałby nie być przy tym obecny, ale skoro już był, to nie chciał nikomu podpaść. 

			W końcu po trzydziestu minutach, które trwały całą wieczność, przyszła, nie spiesząc się, pielęgniarka.

			– Będzie pani rodzić? – spytała zupełnie od czapy, wprawiając Anetę w osłupienie.

			– Jeżeli natychmiast nie weźmie mnie pani na salę porodową, to nie ręczę za siebie – wystękała w odpowiedzi między skurczami. 

			– O matko, kolejna. Jeżeli miałabym się przejmować każdą groźbą, to non stop byłabym na psychotropach. Pani szanowna, nie jest pani pierwszą ani ostatnią, która to przeszła. Proszę zacisnąć zęby i będzie dobrze. Na razie rzeczy można tu zostawić, pójdzie pani ze mną, przebierze się i wypiszemy dokumenty. Lekarz niedługo wpadnie i zobaczy, co i jak.

			Niestety wszystko poszło dużo szybciej. Kolejny skurcz spowodował niewyobrażalny ból, który Aneta oznajmiła wszystkim przeraźliwym krzykiem. I może to uratowało jej dziecko. Przechodzący obok izby przyjęć lekarz zainteresował się wrzaskiem, podbiegł do kobiety i czym prędzej sprawdził rozwarcie. Ku zaskoczeniu pielęgniarki i lekarza było już pełne dziesięć centymetrów, co oznaczało, że poród trwa w najlepsze i ma się ku rozwiązaniu. A co najbardziej zaskakujące, pierworódka w dość zaawansowanym wieku, bo tak postrzegano trzydziestotrzylatkę, urodziła w niezwykle krótkim czasie. Już po kilkunastu minutach, od kiedy przy jej łóżku stanął lekarz, wszyscy zobaczyli małe, różowe ciałko.

			Najpierw Aneta się przestraszyła. Nasłuchała się od koleżanek historii o podduszonych przez pępowinę dzieciach, które umierały przy porodzie. Leżała na szpitalnym łóżku, z nogami ustawionymi na zimnych metalowych podpórkach i mimo że w tej pozycji zazwyczaj czuła zażenowanie i wstyd, teraz dominowało zupełnie inne uczucie. Strach o syna. 

			Ten czas, który upłynął od momentu, gdy z niej wyszedł, do chwili, w której usłyszała jego krzykliwy płacz, był najgorszym w jej życiu. Przynajmniej tak wtedy myślała.

		

		
			Rozdział 5 

			teraz

			Nie musieli nikogo szczególnie prosić o pomoc. Każdy z mieszkających w okolicy członków ich rodzin, a także znajomi oraz znajomi znajomych bez zająknięcia porzucili czynności, którymi właśnie się zajmowali, i ruszyli na poszukiwania małego Szymona. Wieść o jego zaginięciu niosła się niczym ospa wietrzna i już po kilku godzinach, mimo wczesnej pory i okresu wakacyjnego, wszyscy mówili tylko o tym.

			Poszukiwania, zgodnie z obietnicą daną przez komisarza Arkadiusza Wodeckiego, rozpoczęły się niezwykle szybko. Aneta i Mirosław Trojanowscy w pierwszym rzędzie przemierzali okoliczny las, licząc, że na coś natrafią. Na jakiś ślad porywacza, który może w pośpiechu zostawił gdzieś w krzakach dowód swojej zbrodni, co pomogłoby im w odnalezieniu małego chłopca. Ojciec Szymona nerwowo spalał jednego papierosa za drugim, mimo że obiecał z dniem narodzin syna definitywnie zerwać z nałogiem i nigdy nie sięgnąć po tę truciznę, jak mówiła mu żona.

			– Jak zwykle myślisz tylko o sobie – komentowała pod nosem jego zachowanie, oczywiście tak, aby ją słyszał. 

			– Teraz mam to gdzieś. Moje palenie nie ma żadnego wpływu na życie naszego syna, więc odczep się ode mnie i bacznie rozglądaj. Skupmy się na tym, co ważne, a nie…

			Naglę ich rozmowę przerwał dźwięk krótkofalówki przypiętej do milicyjnej kurtki idącego obok nich Wodeckiego. Jego obecność dodawała im otuchy, ponieważ świadczyła o tym, że wszyscy poważnie podeszli do sprawy. 

			– Znaleźliśmy coś, szefie. Odbiór – powiedział ktoś po drugiej stronie.

			– Co znaleźliście? Odbiór.

			– Jakiś pakunek. Wygląda podejrzanie. Odbiór.

			– Gdzie dokładnie jesteście? Odbiór.

			– Przy śmietniku na Narutowicza sześć. Odbiór. 

			Mężczyzna spojrzał na słuchających go w napięciu Anetę i Mirosława. Kobieta zrobiła duże oczy z przerażenia – podana lokalizacja była raptem pięćset metrów od ich domu. 

			– Przyjąłem, odbiór – rzucił Wodecki, po czym zwrócił się do małżeństwa: – Muszę jechać to sprawdzić. Proszę, aby zostali państwo tutaj i kontynuowali poszukiwania.

			– Nie – powiedział zdecydowanym głosem Mirek, który dotychczas sprawiał wrażenie sympatycznego i małomównego mężczyzny. – Jedziemy z panem. A co, jak to nasz synek?

			– Od razu państwa poinformuję. Jesteście tutaj bardziej potrzebni – próbował dalej milicjant, jednak widząc bojową postawę ojca chłopca, spodziewał się, że nic z tego nie będzie.

			– Nie! – krzyknął Mirek zdecydowanie za głośno. – Jedziemy z panem. Tutaj jest tylu ludzi, że nasza trójka nie robi różnicy. Nie pozbędzie się nas pan. 

			Nie mając więcej argumentów, Arkadiusz Wodecki zabrał ich na miejsce znaleziska, mimo że miał w sobie wielką obawę co do tego, co może być w zawiniątku.

			Gdy zajechali pod wskazany adres, przy śmietniku stał młody milicjant, którego nie kojarzył. Zresztą nie dziwił się temu. Ostatnio miał tyle pracy, że ledwo pamiętał, jak sam się nazywa, nie mówiąc już o personaliach wszystkich nowych funkcjonariuszy.

			Niespiesznie wysiadł z radiowozu i spojrzał na przerażonego mężczyznę. Sam też tak wyglądał, jak zaczynał. Pracę w milicji zdobył dzięki wujkowi, bratu ojca. To on szepnął słówko odpowiednim osobom i szybko wciągnął go w szeregi milicji. Nie była to robota marzeń. Wodecki musiał mierzyć się z nienawistnymi spojrzeniami ludzi, bo kto lubi milicję. Wszystkim władza kojarzyła się ze spadającymi na niewinnych pałami, walącymi po plecach, nogach czy nawet głowach ludzi myślących inaczej niż partia. On był jednak inny. Nie popierał takiego zachowania. Nawet nie do końca popierał władzę komunistyczną. Chciał pracować i rozwiać wątpliwości tych, co powtarzali, że nie jest najmądrzejszy. 

			Jedyne, czego zdecydowanie nie znosił w tej pracy, to styczność z trupami. Pierwsze spotkanie z nieboszczykiem co jakiś czas wracało do niego w koszmarach. Zresztą podobno nie tylko jego nawiedzało. Było to najbrutalniejsze zdarzenie ostatnich lat w ich okolicy.

			Pracował wtedy w milicji ledwie od miesiąca, gdy został wysłany z dużo starszym funkcjonariuszem do rodzinnej awantury. Przynajmniej tak zostało to zgłoszone. Gdy zajechali na miejsce, kolega oznajmił mu, że jest zmęczony. Zapali papierosa i na chwilę się zdrzemnie w aucie, a on ma załatwić papiery, czyli jak zazwyczaj – spisać oświadczenie żony, że nic się nie stało. 

			Młody Wodecki, już wchodząc na klatkę, czuł, że coś jest nie tak. Drzwi wszystkich mieszkań były zamknięte. Nie było żadnego wścibskiego sąsiada, który miałby ochotę donieść na awanturniczą rodzinkę. 

			Gdy stanął przed numerem pięć, poprawił odznakę i zapukał, jednak nie usłyszał żadnej odpowiedzi. Zapukał jeszcze raz, po czym nacisnął guzik dzwonka. Też zero reakcji. Już miał ruszyć schodami w dół do kolegi, gdy drzwi sąsiadującego mieszkania zaczęły się powoli otwierać. Pojawiła się w nich około osiemdziesięcioletnia kobieta, której głowa była upstrzona wałkami, a na plecy zarzucony miała bawełniany biały szlafrok w niebieskie kwiaty.

			– Tam stało się coś strasznego – rzuciła cichym, lecz pewnym głosem. – Musi pan tam wejść. 

			Funkcjonariusz Arkadiusz Wodecki spojrzał na kobietę z przerażeniem. Nie zapowiadało to nic dobrego. Najchętniej poszedłby po kolegę, ale wiedział, że później śmiałaby się z niego cała komenda. „To ten, co się boi chodzić na interwencje” – powtarzano by miesiącami wśród milicjantów z wyczuwalną dezaprobatą w głosie. Dlatego niewiele myśląc, nacisnął klamkę mieszkania numer pięć. Zapiszczała nieprzyjemnym dźwiękiem, jakby już tym chciała zaalarmować, że w środku coś się stało. Jednak zignorował to i powoli pchnął drzwi. 

			Pierwsze, co zobaczył, to wąski, ciemny korytarz cały pokryty boazerią. Powoli wszedł do środka. Od razu zwrócił uwagę na przerażającą ciszę, tak jakby w mieszkaniu nikogo nie było lub jego lokatorzy spali smacznie. Starał się iść najciszej, jak potrafił. Minął duży pokój, który, sądząc po rozłożonych łóżkach, musiał pełnić również funkcję sypialni. Nikogo tam nie zastał, więc szedł dalej. Na końcu korytarza znajdowały się trzy pomieszczenia. Domyślał się, że była to łazienka, kuchnia i jeszcze jeden pokój. 

			Oględziny zaczął od drzwi po lewej. Mieściła się tam łazienka, ale nie było w niej nikogo. Za środkowymi był pokój, prawdopodobnie dziecięcy, o czym świadczyły walające się po podłodze zabawki. Serce zaczęło mu bić coraz mocniej. Mózg przetwarzał informacje, a wyniki, które wypływały, nie nastrajały go optymistycznie. Awantura rodzinna, cisza w domu, przerażona sąsiadka. 

			Popchnął ostatnie drzwi i od razu poczuł dziwny zapach. Jakby słodki, jednak zupełnie inny od tych, które dotychczas znał. Gdy ujrzał wnętrze kuchni, poczuł, jak zjedzona kilka godzin wcześniej kanapka cofa się mu się do gardła. Nie czekając ani sekundy, pobiegł do łazienki i w ostatnim momencie doskoczył do sedesu. Chwilę trwało, zanim pozbył się całej zawartości żołądka. Przepłukał usta, oblał twarz zimną wodą i na uginających się nogach wrócił do kuchni. Wiedział, że musi wezwać wsparcie, i to natychmiast, ale jakaś wewnętrzna siła kazała mu stanąć raz jeszcze przed tym koszmarnym obrazem i zmierzyć się z nim w samotności. 

			Przy małym, kwadratowym stole pokrytym ceratą siedziała czteroosobowa rodzina. 

			Najbliżej niego było dziecko – prawdopodobnie, bo nie widział twarzy. Tkwiła ona w leżącym na stole talerzu. Już na pierwszy rzut oka widział, że dziecko oberwało w głowę, najpewniej siekierą. Z rany wypływał mózg i mnóstwo krwi, powodując, że ciężko było ustalić pierwotny kolor ceraty. 

			Obok wygięta w drugą stronę siedziała kobieta. Nie widział rany, która spowodowała śmierć, ale domyślał się, że też była z tyłu. Wyraz twarzy kobiety był przerażający. Ostatnie, co zdążyła wyrazić, to bezgraniczny strach. 

			Dalej przy stole siedziała kolejna kobieta. „Pewnie córka”, pomyślał milicjant. Ta wyglądała jakoś dziwnie. Miała wielką ranę z boku głowy, ale również na rękach. Siedziała na krześle w nienaturalny sposób. Wyglądało to trochę tak, jakby została pozbawiona życia gdzie indziej, a potem ktoś ją tak ułożył. 

			Jednak to, co najgorsze, było na końcu. Na stole, powodując jego delikatne przechylenie, leżał wielki mężczyzna. Arkadiusz Wodecki powoli podszedł do niego, chcąc sprawdzić, jakiego urazu doznał. Krew na jego rękach i głowie świadczyła o tym, że musiał skądś intensywnie krwawić, jednak nie było widać żadnej rany. 

			Milicjant najchętniej przewróciłby go na plecy i obejrzał, lecz wiedział dobrze, że nie może. Odsunął się na kilka metrów, jeszcze raz spojrzał na cały makabryczny obraz. Nie przychodziło mu do głowy żadne rozwiązanie, jak mogło dojść od takiej zbrodni. Czteroosobowa rodzina została zamordowana przy kuchennym stole. 

			Już miał ruszyć na dół po kolegę i wyrwać go ze snu, gdy usłyszał dziwny dźwięk. W pierwszym momencie pomyślał, że mu się wydaje. To nie mogło być możliwe. Brzmiało jak ziewnięcie. Długie i przeciągłe. Momentalnie odskoczył do tyłu, tak aby być jak najbliżej drzwi, i zastygł. Leżący na stole mężczyzna zaczął się podnosić. Arkadiusz Wodecki nie zobaczył już jego twarzy, bo czym prędzej wybiegł z budynku.

			Okazało się, że facet w pijackim szale zabił całą swoją rodzinę, po czym najzwyczajniej w świecie… zasnął między ich ciałami. Nie do końca ustalono, jaki był motyw tej przerażającej zbrodni, ale nie miało to znaczenia dla sądu.

			Przez długie lata milicjantowi nie zdarzyła się żadna podobna sytuacja. Do teraz. Na trzęsących nogach szedł w stronę leżącego na ziemi znaleziska. Niechętnie przyklęknął przy czymś, co wyglądało jak zwinięty w kokon materiał, i tylko patrzył. Bał się tego, co to mogło być. Może jakieś resztki materiału, których ktoś nie potrzebował i chciał się pozbyć. Powoli zaczął odwiązywać zawiniątko, czując po ciężarze, że w środku coś jest. Serce zaczęło bić mu coraz szybciej, a ręce pocić. Miał wielką nadzieję, że stojący obok niego ludzie nie zobaczą zwłok swojego niemowlęcia. Liczył, że to może jakieś dziecko zawinęło coś w materiał, może lalkę lub inną zabawkę. Ale gdy kończył już metodyczne i powolne rozwijanie, wiedział, że tak nie jest. Znalezisko było za ciężkie i w dotyku nie przypominało zabawki. Powoli położył je na ziemi i drżącymi rękoma odciągnął ostatni kawałek przybrudzonego materiału. Gdy ten opadł na ziemię, odsłaniając zawartość zawiniątka, ponownie ciszę spokojnego miasteczka przerwał wrzask płynący wprost z matczynego serca.

		

		
			Rozdział 6 

			sześć dni wcześniej

			Szymon. Gdy tylko lekarz powiedział „Ma pani syna!”, wiedziała, że nada mu na pewno takie imię. Nie była pewna dlaczego, ale wydawało jej się, że jest to najpiękniejsze imię na świecie i jej syn musi je nosić. Niestety mąż nie podzielał jej entuzjazmu i tak naprawdę do samego końca się o to kłócili. Gdy Mirek szedł do urzędu, Aneta miała obawy, że zniszczy jej marzenie. 

			– Jeżeli wrócisz z dokumentami z innym imieniem, nigdy więcej mnie nie zobaczysz. I swojego syna również – rzuciła, stojąc w progu ich domu z małym na rękach. 

			Na szczęście nie zrobił tego. Może stwierdził, że nie warto się o to tak kłócić. Nie interesowało jej to. Najważniejsze, że patrząc na swojego pierworodnego, mogła słodkim głosem mówić do niego:

			– Mój kochany Szymusiu. 

			Całymi dniami z nim siedziała, obserwowała, jak śpi, a przy każdej nadarzającej się okazji nosiła na rękach. Gdyby nie Mirek, chodziłaby z nim wszędzie, nawet do łazienki, no i spała. To ostatnie było powodem wielu spięć, mimo że od narodzin minęło raptem pięć dni, a w domu byli cztery.

			– On nie może spać z nami! – krzyczał na żonę. – To jest nienaturalne. Dziecko ma mieć swoje łóżko i tam ma być jego miejsce. Ja nie spałem z rodzicami, zresztą ty też nie. 

			– Ale on się denerwuje. Potrzebuje mojej bliskości.

			– Denerwuje? Błagam, nie wymyślaj. Odpuściłem ci to kretyńskie imię, ale tego nie zamierzam. Ja wiem, że latami czekałaś, żeby zostać matką. Przeżyłaś swoje. – Widząc jej karcące spojrzenie, poprawił się: – Przeżyliśmy. I teraz, jak mały jest z nami, chcesz być z nim przez cały czas. Ale, po pierwsze, musisz mieć chwilę na odpoczynek. Po drugie, możesz zrobić mu krzywdę. Nasze łóżko nie jest na tyle duże. Mam wrażenie, że jest za małe już na naszą dwójkę. A po trzecie, wizja spania z dzieckiem jest dla mnie paraliżująca. Potrzebuję trochę przestrzeni. Poza tym chcę być z tobą chociaż przez chwilę sam na sam. – Puścił do niej oczko i spróbował przytulić. Niestety próba zmniejszenia odległości między nimi, zarówno tej fizycznej, jak i mentalnej, spełzła na niczym.

			Nie mogąc dojść z mężem do porozumienia, Aneta zrezygnowała i zmieniła taktykę. Zaczęła sypiać na fotelu stojącym obok łóżeczka syna. Z założenia był to fotel do karmienia, który miała wykorzystywać tylko do tej czynności. Nie był zbyt wygodny i na te kilkanaście minut akceptowalny, ale po trzeciej nocy zaczęła odczuwać, że spanie w pozycji wykręconej w chińskie S nie sprzyja jej kręgosłupowi, więc ponownie skapitulowała.

			Wróciła do wspólnego łóżka. Sama. Z własnej woli. Jednak co jakiś czas wymykała się, żeby popatrzeć na synka. Miała wrażenie, że to czysta doskonałość. Patrzyła na niego godzinami i wyobrażała sobie, jak będzie wyglądał w przyszłości, kim będzie, jakie będzie wiódł życie i jaką stworzy rodzinę. 

			To, że pod względem wyglądu będzie męską kopią jej własnej osoby, było niemal pewne. Przez te kilka dni bardzo się zmienił i praktycznie każdy z gości zwracał uwagę na ich uderzające podobieństwo, co trochę smuciło Mirka. Aneta miała jednak nadzieję, że Szymon będzie od niej wyższy, bo dla mężczyzny metr sześćdziesiąt dwa to zdecydowanie za mało. Dodatkowo liczyła, że będzie masywniejszy. Jako kobieta czuła, że jej waga jest odpowiednia, ale mężczyzna powinien ważyć zdecydowanie więcej. 

			Widziała go jako wysportowanego mężczyznę, mimo że ani ona, ani mąż nie garnęli się do sportu. Chciała 
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